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S po jrzy jm y  teraz na  święta i uroczystości S ło ­
wian. B y ły  m iędzy niemi pow szechne d la  całego 
n a ro d u  i szczególne d la n iek tórych  krain, plemion 
a naw et i okolic; działo  się to j a k  n a p rz y k ła d  i te ­
raz ,  gdy  nie tylko dyecezje, ale naw et i parafje  
mają, dla siebie odrębne  święta, stosownie do pa­
t rona  świętego, k tórego  obraz umieszczony w wiel­
kim o łta rzu  parafja lnego kościoła. U roczystośc ia­
mi powszechnemi u  Słowian były dwa święta wiel­
kie, p rzypadające  w nocy z 23 na 24 C zerw ca i 24 
G ru d n ia ;  obchodzono niemi dwa słoneczne okresy, 
le tni i z imowy, czyli przesilenia dnia z nocą w tych 
porach . U  P o lak ó w  początek  letniego zw rotu  s łoń­
ca święcono relig ijnym  obrządkiem pod  imieniem 
Sobótek, w czasie k tó rych  słońce się kąpa ło  pod 
w ieczór w morzu i cała się n a tu ra  cieszyła; od wTy-  
r a z u  tóż s łowiańskiego kupat'sia, R usin i nazwali tę 
uroczystość K u p a łą . N iek tó rzy  badacze u trzy m u ­
ją ,  że K u p a ła  by ła  boginią u  Rusinów , znana u  P o ­

laków  pod nazw ą Soboty, wielkiej bogini z p rz y ­
dom kiem  Zielnój, bo jej p rzyp isyw ano  moc u z d ra ­
wiania i znajomość leczenia za pom ocą t raw ek  i ro ­
ślinek. Rzeczywiście też, w n o c  jej czci poświęconą 
palono z io ła święte, jak :  łopian, ru tę ,  rozchodnik, 
rosiczkę, dziewannę, m acierzankę ,  boże drzewko; 
okadzano  niemi powietrze, p rzepędzano  trzody 
przez stosy d rew  zapalonych na wzgórzach, a n a ­
wet chłopcy idz iew czę ta  przeskakiwali przez  ogień. 
W szystko  to oddalać  miało zarazy, chorob r ,  pomór 
i g ra d y  n a  do jrzew ające  kłosy; bowiem bogini ta 
była op iekunką p łodów  ziemskich, zdrowia zw ie­
rzą t  i ludzi, k tórych  też wtedy jako  i całą okolicę 
ziołami świętemi okadzano. M iało w zasadzie b a r ­
dzo uży teczną  stronę, zważając jeszcze na  w ym ie­
nione wyżej zdrow e rośliny, któremi przepełniano 
powietrze za pomocą kadzenia, a czego i w obec­
nych  czasach nie zaszkodziłoby może używ ać, gdy  
epidemje grasują. P am ię tam  też g d y  by łem  dziec- 
dziem, pastusi namawiali mnie, abym  trzy  razy 
przeskoczy ł przez ogień, w k tó rym  kartofle piekli, 
i zapewniali mnie, że na d ługo  zdrow ym  będę, gdy  
to uczynię. P o tw ie rd za  więc to mój wywód.

D o  obrzędów  sobótkowej nocy liczyły się p rze-



skakiwania przez ogień, śpiewy i pląsy, ja k ie  dziew ­
czę ta  i chłopcy postrojem w wianki na  głowie lub 
przepasan i niemi, odpraw ia li  około  ogni, u jąwszy 
się za ręce. P rz y te m  w to święto radosne dziew ­
częta czyniły  w różby , rzucając  wianki zw ykle  z le- 
w andy  na wodę; g d y  wianek lekko popłynie ,  to 
znak, że życzenia dziew czyny pomyślny obró t wez­
mą, nap rz y k ład ,  że z najmilszym sercu  najdalej za 
rok  ślubem się połączy: gdy  zaś utonie lub się o coś 
zahaczy i w miejscu stoi, w tedy i p an n a  w miejscu 
ru tk ę  siać będzie na wieniec dalszy, po k to iy  może 
się zgłosi k iedyś m łodzieniec . T e  to wszystkie so­
bótkowe obrzędy, po dziś dzień u  nas pow tarzane  
śród  ludu , choć ju ż  bez celu, upoważniają  nas za ­
razem  do stw ierdzenia p ierw otnych  ich kształtów. 
W  W arszaw ie o b ch ó d -wianków  w wigilją świętego 
J a n a  C hrzcic iela  odpraw iany , je s t  także czystą po­
zostałością owej przedchrześcijańskie j sobótkowej 
uroczystości; a zapalone po tra tw ach  lub b rze g ach  
W is ły  beczki smolą oblane, w noc cichą, le tnią 
b łyszczą  u ro k iem  wspomnień. W  stronach k ra ­
kowskich na  w zgórzach  i na górach  K arpack ich ,  
gorejące  corocznie w tę noc s łu p y  ogniste ,  obok 
wrzawy, pląsów, śpiewów i p rzeskakiw ać przez 
ogień, świadczą o potędze zwyczaju relig ijnego  na 
wiele wieków. O d  tej to uroczystości, albo też od 
Soboty  bogini, nazw aną jest gó ra  Sobotnia  (Zop-  
ten) na  S zlązku , ze szczytu której m iała podobno 
spoglądać n a  okolicę p rzecudna  św ią tynia lub tóż 
co pewniej, mieszczono tam raj ziemski, bo mi- 
styczność tej góry ,  niedostępnej niegdyś, a dziś 
gęstym obrosłej lasem, po tw ierdza nam  piękna tę ­
czowa k lechda  o Sobotniej górze.

U  Białorusinów , k tórzy także ludem  są polskim, 
w dzień  ten po zachodzie słońca wbijają kół w zie­
mię, ok ładają  go słom ą i paździerzam i konopnemi, 
a  na  w ierzchu  pęk  słomy uwiązują, k tóry  zowią 
K u p a ła .  P ow tarza ją  p rzytem  pieśń tak  się zaczy­
nającą  w przekładzie na  polski:

Jan i Marja!
N a górze ICupalnial
Gdzie się Jan kąpie,
Tam  się trawa nie rusza i t. d.

M azury  znowu i G óra le  karpaccy  w czasie S o­
bótek śpiewali piosenki o lelni (lilji), k tóra by ła  
symbolem dziewicy, i ja k o  kwiat niewinności, z a ­
pew ne poświęcony bogini owej Sobocie. L u d  b ia­
ło rusk i i dotąd  pow tarza, iż w noc tę cała natura  
tak  się cieszy, że nawet d rzew a z miejsca na  miej­
sce p rzechodzą i gwarem swych gałęzi rozm aw ia­
ją ;  że ciche jez iora  grają  falami, ptaki s reb rzą  się 
blaskiem księżyca w powietrzu, a słońce g ra  cud-

nem i kolorami tęczy. W  W a rsza w ie  tóż s łyszałem  
od  kobie ty  jedne j ,  że słońce w dzień ten igrało  
d rg a ją c  nad  ziemią.

D r u g a  wielka uroczystość, obchodzona o b rz ę d a ­
mi na cześć z imowego zw rotu  słońca, p rzypada ła  
w dniu  24  G ru d n ia ,  m ia ła  nazwę święta K olady  
czyli K o lędy . U w aża ją  n iek tó rzy  historycy, że 
K o lad a  b y ł  bożkiem  u  Słowian, odpowiadający 
rzym sk iem u Janusow i,  otwieraczowi czasu, a  l i ­
tewskiej O kkap irm ie ;  że zaś był ca łem u s tw orze­
niu wielce m iłym  bogiem, więc i święto jego  ob ­
chodzono niegdyś bardzo uroczyście i szumnie, 
czego siady do tąd  między ludem  są widoczne. 
K m iec ie  omłóciwszy zboże zebrane  pod jesień  i na ­
syciwszy miodu z jesiennego podb io ru  w ulach, 
mieli się o czem bawić, bo ten p o rzą d ek  by ł i je s t  
na  ca łym  świecie: w mięsopust się bawią, bo w z i­
mie mniej robo ty  dla rolnika, a wieczory długie. 
B aw iono  się ja k  kto mógł i umiał;  nowy rok nasta- 
wał,  słońce coraz szło wyżej na niebo, więc i n a ­
dzieja w duszy rosła. Święto to było znane i in­
nym  narodom , nap rz y k ład  S kandynaw om , pod n a ­
zwą Ju la ;  w ogóle, upam iętniano też przez  nie 
i przesilenie dn ia  z nocą  zimowe. W y k rz y k i  zaś 
p rz y  pieśniach ko lędowych dziś słyszane: H ej! ko­
lęda, kolęda! nie pochodzą z łacińskiego wyrazu: 
calendae, j a k  niektórzy u trzym ują ,  co znaczy  począ­
tek  miesiąca, bo tych  początków w roku  j e s t  d w a­
naście, ale właśnie m a ź ród ło  słowiańskie. Zwierzę 
ta r  czyli byk dziki,  było u S łow ian  kolędowem 
zwierzęciem. W  n iek tórych  stronach  k ra ju  nasze­
go, mianowicie około N ow ego Miasta K orczyna ,  
lu d  ma śpiewać podczas ko lędy  o tu rze  ze złotemi 
różkam i,  k tó ry  to zwierz właśnie miał należeć do 
uroczystości odpraw ianych  na cześć bożka kolędy. 
C h łopcy  wiejscy oprow adzali  po wsi je d n eg o  z po­
między siebie, p rzebranego  za  tu ra  z ogroinnem i 
rogam i,  k tóry  w ykrzykiw ał:  „Hej! kolęda, kolęda!1' 
D z iew częta  znosiły  m u mięsiwo i kaszę, a on za to 
wieczorem b ra ł  je  do tańca. D ziś  je szcze w stro­
nach K ra k o w a  istnieje podobna zabawa, w której 
oprow adzany  parobczak, za  tu ra  p rzeb rany ,  nazy­
wa się turoniem,', ale zamiast tu rzego  łba ,  kto- 
regoby  dziś n igdzie ju ż  nie znalazł, używ a k o ń ­
skiego, wolego, a w n iedosta tku  i oślego, aby  tylko 
cóś miał na  głowie, czemby uciechę n iew y b red n e­
go rozbudz ił  i figle i wykrzywienia się różne s t ro ­
ił. Gdzieindziej parobczak  pod  ten czas przeb iera  
się za niedźwiedzia, reprezentowanego głównie przez 
grochow inę na nim okręconą, a d rug i prowadzi go 
na  powrozie i czasem z żartów  nap raw dę  dojmie 
m u  do śkóry  batogiem, k tóry  w ręku  do pogania­
nia trzym a. X 'v czasie tegoż świętą troszczono się 

I o odpędzanie chorób; p rzy  wieczerzy bowiem, pod-



czas o b rzędu  kolędy, k ładziono czosnek na stole, 
uw ażany za antidot w obec chorób. D ziś  nawet, 
w czasie epidemji, noszą, n iektórzy czosnek przy  
sobie, a w razie kaszlu i k a ta ru  nacierają nim p o ­
deszwy. Z abaw y kolędowe, przeplata jąc inne ucie­
chy, za lepszych szczególniej czasów, trw ały  i t rw a­
ją  poczęści p rzez  cały  mięsopust, a początek ich 
wywodzi się od  zabaw przy  obrzędach  słowiań­
skich.

T e  dw a święta uw ażam y za najgłówniejsze u  S ło ­
wian; by ły  one uroczystościami, bo i to stwierdza, 
że na  ostatnie z nich p rzy p a d a ły  hody czyli gody 
kmieciów na sądy czyli roki gm inne, dla s łuchania  
i w ydawania wyroków. Z tąd  też, j a k  wyżej było, 
n azw a  rok powstała , i ztąd tóż święta takie były  
uroezystemi, obchodzonem i na uroczyskach, czyli 
miejscach d la  sądów, pod golem niebem p rze zn a ­
czonych; g d y  takie u ro czy sk a  by ły  ogrodzone, to 
się nazyw ały  grodziszczam i. S iady  u roczysk  p rze­
trw ały  dotąd. G órk i znowu, ręką  bożą usypane, 
zwano objatnicami, g d y ż  s łuży ły  nie tylko do są­
dów ale i ofiar, objat ( ś lubow ań)  bóztwom; póżniój 
tracono na nich złoczyńców, gdy  p ie rw otna  wiara 
zniknęła .

T o  święto kolędowe było  tak  radosnem dla 
przodków  naszych ja k  i Sobótki;  że zaś podczas 
ostatniego cała się n a tu ra  weseliła wraz z ludźm i 
i zwierzętami, które rozmawiały z rozum ia łym  g ło­
sem, więc i owo podanie  o w ołach ,  k tó re  w noc 
wigiljową B ożego N arodzen ia  rozmawdały, iż go ­
spodarza  p o ju t r z e  na  sm ętarz wywiozą, daje się 
wytłóm aczyć ową poetyczną przenośnią, jeszcze 
z p ie rw otnych  pochodzącą czasów'. W szys tk ie  nie­
mal święta obchodził  S łow ian in  pod  go lem  niebem 
w sąsiedztwie z otaczającą go naturą ,  którą tak p o ­
kochał, że aż do ubóztw ienia jej się posunął. Na 
górach  więc, rów ninach , w dąbrow ach  i ga jach  
świętych, w gon tynach , świątyniach, nad  s t ru m y ­
kam i i p rzy  d rzew ach  radośnie obchodzono o b ­
rzęd y  świąteczne. M usiano tóż spożywać na  ucz­
cie przynoszone bóztw u żertwy czyli ofiary, bo K a ­
ro l W ie lk i  zakazał us taw ą swą S łow ianom  miesz­
kającym  wraz z Sasami nie spożywać tych ofiar, 
zapew ne żeby ówczesny rzą d  niemiecki całkowicie 
m óg ł z nich korzystać. B iałe-aóry  były poświęco­
ne S uan tew itow i;  na  S z lązku  owa g ó ra  Sobotnia 
być m us ia ła  w ażnym  punk tem  dla świąt s łow iań­
skich; a Ł y s a  góra  (Sw ię to-krzyzka) i wszystkie 
inne Ł y s e  gó ry  m ia ły  także przeznaczenie religij­
ne, co już  to sam o dowodzi, że chrześcijaństwo na 
ich szczytach Sabaty  czartow skie  czyli pląsy h u ­
laszcze umieściło, gdyż  i wszystkie bogi i boginie 
na czartów  późniój ochrzczono.

I  P O S U C H A  I  K R O P L A  R O S Y .

Czasem — dni się przewleką 
Z e  się zdaje— świat kona; 
Rozpaczliwsze daleko,
Niźli rozpacz szalona.

Śm iać się, p łakać naturze,
N ad a re m n a  fatyga;
N aw et  w górze ,  na chm urze,
Ł z a  choć wisi— zastyga.

P o  niedawnej ulewie,
D eszcz  pocieszną ma postać!
O t  zdaje się satn nie wie,
Czy ma padać? czy zostać?

Na zielonym przekosie,
K on ik  polny się wiesza;
M ia ł strzekotać po rosie,
Ale drzem nąć  pospiesza!

W  kolej trzecią i czwartą 
M ia ł  wyskoczyć sprężyście,
L e c z  pomyślał: „niew arto!"
O t  i sk ry ł  się pod liście.

S łońce ziewa nad wodą,
R y b a  pluskać się leni,
K w ia t  zajęty pogodą,
Przeszłorocznej jesieni.

Nic nam pierśmi nie miota,
N ic  do życia nie wzruszy,
J a k o  s traszna g łuchota ,
I  na ziemi i w d u sz y ! !

*
*

W iary! trzeba  nam wiary!
C zynu  trzeba i woli!
O n e  wskrzeszą świat stary,
U ła g o d z ą  co boli.

Czoło myślą schmurzone,
R ę k a  znojem oblana—
N iech  stanow ią obronę,
I  modli tw ę do Pana!

G d y  z rolnikiem na niwie,
Z dziatwą gw arzym  w komorze,
N ęd zę  przyjm iem  uczciwie,
D u ch  być m artwym  nie może.

P odrę tw ieje ,  pokwili,
J u ż  um arłym  się zdawa...
L ecz  po chwili... po chwili...
Zycie weźmie swe prawa!

P ra c a  siły nam  doda,
Pom ężniejem  nieznacznie...
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W tedy, martwa przyroda 
Patrząc na nas—żyć zacznie.

Wyświetleje noc głucha,
W skrześnie ptaszek i kwiatek,
Milo z siebie lać ducha,
G dy go w piersi dostatek!!

WŁ Syrokomla.

*  *
*

Upały  i omnibusy, są to dwa przedmioty, o któ­
rych obecnie Warszawiacy najwięcej rozmawiają. 
Tem aty  niebardzo ciekawe i niezabawne, ale... gdy 
i kometa prawie nam znikła z horyzontu, a Gazety 
coraz się stają nudniejszemi i czasami nieznośnami, 
to cóż dziwnego, że i Warszawiacy pod wpływem 
nienormalnego żaru, z pewnem zajęciem przypa­
tru ją  się nowości, dozwalającej z wszelką wygodą 
za dziesiątkę przejażdżki w najodleglejsze punkta 
stolicy? Mimo jednak takiego usprawiedliwienia, 
tematy te, jako rażąco usypiające, asuwam z dzi­
siejszej pogadanki, a powiem słów kilka o D rus-  
kienikach i Tambowie, zkąd niedawno otrzymałem 
zajmujące korrespondencje.

„Druskieniki—po’ iada pani K. K... z L idy ,— 
Stwórca obdarzył ni tylko uzdrawiającemi źród ła ­
mi, ale jeszcze i nieporównaną pięknością. W spa­
niały i ukochany nasz Niemen, a także bystra Ro- 
tnikanka, z szumem doń wpadająca, mają dziwnie 
malownicze brzegi! Patrząc na nie w jakiemkol- 
wiekbądź miejscu, trudno oko oderwać.... pomimo- 
wolnie człowiek wpada w lubą zadumę, płynie 
myślą z falami Niemna we wszystkie strony, które 
przebiega, i z dumą mówi do siebie: „ Jam  Litwńn, 
to moja rzeka!11'

„Świeżość powietrza, piękność miejsca, wszyst­
ko to rozrywa umysł chorego i napawa niewypo­
wiedzianą rozkoszą. Po  wypiciu wód, kąpieli i śnia­
daniu, zwykle udają się wszyscy do kościoła, by 
wspólnie zanieść błagalną i dziękczynną do Stwór­
cy modlitwę. Kościółek ślicznie, czysto u trzymy­
wany, ksiądz K... miejscowy kapelan, pobożny, ła ­
godny, wyrozumiały, każdego rad przyjąć, uspo­
koić i pocieszyć. Kazanie jego ze słów Chrystusa: 
„Błogosławieni cisi i czystego serca, albowiem ich 
je s t  królestwo niebieskie!1' dające obraz szczęścia 
pochodzącego ze spokoju sumienia, na zawsze po­
zostanie mi w pamięci.

„Doktór Pilecki, dyrektor zakładu, równie szla­
chetnej duszy i serca najlepszego, kochany przez 
wszystkich; dla ubogich, kaleko w i nędzarzy wszel­
kich wyznań, bez różnicy, jest prawdziwą opatrz­

nością. Słowem, Druskieniki to cudowne miejsce, 
szkoda tylko nieodżałowana, że przez czas jakiś 
między kąpiącemi się brakowało harmonji, i pomi­
mo największych starań doktora Pileckiego, towa­
rzystwo dzieliło się na partje. Dziwne to niezmier­
nie, wszyscy bowiem zebrani jak  najlepszego uspo­
sobienia ludzie, dalecy od wszelkiej próżności, 
oprócz dwóch panów otytułowanych o pustćj, jak  
wieść chodziła, głowie i kieszeni, i jednego wspo­
mnianego niegdyś w W olnych Żartach, a jednak, 
jak  powiedziałam, zgody nie było.11

P rzy  końcu korrespoudencji szanowna pani K. 
K . robiąc wzmiankę, że w kwestji oświaty ludu 
nic jeszcze w okolicy jej nie zrobiono, prosi Janka  
z Bielca o zachętę i rady. W praw dzie  Jan ek  na 
to jak na lato, ale cóż powie nowego, o czemby już 
dawno nie mówił aż do znudzenia? Żeby jednak  
tak serdecznej prośbie zadosyć uczynić, Janek  
z Bielca prosi wszystkich krzątających się około 
oświaty włościan, aby tym, Co w letargicznem uśpie­
niu zawsze jeszcze patrzą na lud, tylko jak  na pro­
ducentów pracy, powtarzali bezustannie:

Ciemnota jest matką nędzy i wszelkiego złego. 
W  ciemnem społeczeństwie najbogatsze jednostki 
są tylko ozłoconemi nędzarzami. Najbogatszem 
dziedzictwem, jakie możemy zostawić naszym dziat­
kom, jest oświata Indu. Oświata bowiem wartość 
każdego dobra podwaja, ciemnota zaś nie da się 
niczemu spotęgować, wszystko niszczy i udare­
mnia, i nurzając się w moralnem i materjalnem 
upadku, wszystko za sobą pociąga. Kto kocha oj­
czystą ziemię, niech się uczy i uczy drugich. Kto
0 nią nie dba... niech prosi Boga, aby go oświecił
1 mędrszym zrobił w poglądzie na własne dobro. 
K to  uczy się i uczy drugich, jest dobrym synem 
kraju; ale kto robi to i drugich do nauki i uczenia 
namawia, ten jego matką i ojcem. Ciemnota nisz­
czy, oświata buduje; ciemnotajest bez oczów i uszów, 
oświata widzi i słyszy; ciemnota dzieli, oświata łą ­
czy; ciemnota wreszcie nędzę, oświata zawsze po­
myślność przynosi. Masz wioskę wartości sto ty ­
sięcy, poświęć dziesięć dla oświaty, bo te kiedyś 
w sto dla dzieci twoich urosną. Procent to praw­
dziwie lichwiarski, ale godnym takiego bogacza, 
jakim  się staje oświecone społeczeństwo.

P an  T. W ... donosi nam zTambowa co następuje:
Tambów jest to miasto duże na oko, bo najdzi­

waczniej rozrzucone, pełne błota, kurzu, wybojów, 
dziurawych lub połamanych mostków, woni dzieg­
ciu i ryb wędzonych, domów i domków drewnia­
nych całych i walących się, dziedzińców zarośnię­
tych burzanami, błotnistych ulic i uliczek, i ojednój 
w połowie wybrukowanej. Pomiędzy tem wszyst- 
kiem roi się massa ludu zwana Kacapami, wrzask-



liwym, przeciągłym tonem wyśpiewująca niby r a ­
dosne pieśni, albo wychwalająca towar mający do 
zbycia. Oprócz nich spotkać można bardzo często 
duchownych prawosławnych, dziaczków, elegan­
tów miejscowego kroju, zupełnie od naszych róż­
nych, i lecącą trójkę dziarskich rumaków, uprzę- 
żoną w drążkach lub kibitce, otoczoną dziwnym 
brzękiem dzwonków i piskliwym krzykiem woźni­
cy. Jes t  tu przytóm cerkwi kilkanaście, dosyć gm a­
chów rządowych, instytut dla panieji wysoko u ro ­
dzonych, takiż dla chłopców, gimnazjum, szkół kil­
ka, korpus kadetów, seminarjum, i nie brak poka­
źniejszych domów niby murowanych, ale tylko ja k ­
by okopertowanych cegłą, a wewnątrz drewnia­
nych. Budynki te całe są malowane olejno w jak  
najjaśkrawsze kolory: zielone, czerwone, niebie­
skie, ceglaste, różowe i popaskowane czarnemi lub 
białemi linijami. Całe miasto z jednej strony obla­
ne jest  rzeką Cną, rojącą się w upały setkami ką­
piących się i przechadzających nad jej brzegiem; 
z drugiej rozciąga się step pusty, szeroki i nieru­
chomy, czasami tylko szumiący uraganem, i wsza- 
lonój pohulance zasypujący miasto tumanami pias­
ku i najnieznośniejszego kurzu, że i oddech i prze­
chadzkę robi prawie niepodobną. Atmosfera nie­
zmiernie zmienna, dnia 4 Sierpnia mieliśmy mróz 
wyraźny, później przymrozki siwawe, następnie 
upały, a teraz znowu zimno nam dokucza.

K S I 4 Ż K I
WYDAWANE DLA LUDU WIEJSKIEGO I MIEJSKIEGO.

Komornica czyli tajemnice życia wiejskiego, przez 
W . Wielogłowskiego, złp. 5.— Samo nazwisko au­
tora dostateczną daje rękojmię, że dziełko to musi 
być skreślone z talentem. Nie znamy ludu w G a ­
licji, ale jeżeli rzeczywiście jest takim, jakim został 
w Komornicy przedstawiony, tó nic nam nie po­
zostaje, jak  tylko zapłakać i nad nim i nad sobą. 
Dodatnie bowiem postacie, jak: Reginy, Zośki, 
A gnieszki i inne, swą chrześcijańską prawdziwie 
wiarą, poddaniem się woli bożej, cierpliwością, po­
czciwością prawie anielską, są tak podniesione wy­
soko, że je  inaczej nie możemy uważać, jak  tylko 
za ideały zacności, prawości i religijności, prawie 
nieznajdujące się na świecie. Powieść więc przed­
stawia ludzi szatanów i ludzi aniołów, człowieka 
zaś, czyli owej istoty złej i dobrej zarazem, oprócz 
Wojciecha nie spotkaliśmy nigdzie. A  tacy w ka- 
żdój powieści dla ludu napisanej, przede wszyst- 
kiem główneini powinni być osobami; szatana bo­
wiem nic nie poprawi, anioł nauki nie potrzebuje; 
tylko człowiek, najczęściej błądzący z niewiado- 
mośei i braku oświaty.

W  powieściach więc lub obrazkach obyczajo­
wych dla ludzi pisanych, ludzie powinni być p rzed ­
stawiani, bo w nich każdy niezostający w zupeł- 
nem moralnem poniżeniu, koniecznie pozna coś

z siebie wziętego, zastanowi się i poprawi, a w ka­
żdym razie ubogaci serce i umysł zdrowym poglą­
dem na walkę namiętności, szamoczących duszę 
każdego człowieka.

Opowiadanie jednak całe, choć z przykrością 
ale z zajęciem się czyta; ludu przeciec, wątpię, aby 
poprawiło, nas zaś tylko zniechęcić może do nie'to 
najzupełniej.

ź le  także i bardzo zrobił pan Wielogłowski, że 
niby powstając na zabobony, wiarę w sny i przy­
widzenia, jednak pomieszcza je  w swojej powieści, 
i to w taki jeszcze sposób, że się wszystkie spraw­
dzają. Podnoszenie Jó źk a  powracającego z Włoch 
na bohatera, i otaczanie go pewną czcią i aureolą, 
nie wiem także czy jest właściwem? Moglibyśmy 
w tym przedmiocie daleko się obszerniej rozpisać... 
ale zostawiamy sąd samym czytelnikom.

W prawdzie sąd ten o Komornicy nie zgadza się 
ze zdaniem poehwnlnem wszystkich naszych pism 
perjodycznych, ale pisaliśmy tak, jak  sumiennie 
jesteśmy przekonani; i gdybyśmy mogli, tobyśmy 
rozumowaniem dowiedli, że wydanie Komornicy 
więcej złego jak  dobrego przyniesie krajowi.

SZARADA.

Pierwszy drugi jest osobą,
Trzeci drugi je s t  chorobą;
Trzeci wprost i wspak drugi waży, 
D ruga trzecia jest narzędzie.
Wszystka byw'a śniadej twarzy,

Albo zboże znane wszędzie.
A . T...

(Znaczenie przeszłej Zagadki:—Nil-Lin).

Kreuznach 28  Sierpnia r. b.

G dyby  mi przyszło tylko pisać o strojach, jakie 
tu widuję, przedmiot ten od dawna byłby już wy­
czerpany, gdyż towarzystwo w Kreuznach złożone 
po większej części z chorych, nie odznacza się zbyt­
nią elegancją. A by więc otworzyć pole nowym 
spostrzeżeniom, odbyłam z umysłu dwie przejażdż- 
ki, jednę do Ems, drugą do Wiesbaden; w obu- 
dwoch napatrzyłam się wprawdzie wielu wytwor­
nych strojów, mało jednak  widziałam takich, któ- 
reby odpowiedziały naszym potrzebom i dla nas
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zastosować się dały . P r z e d e  wszystkióm bowiem 
u d e rz a  w tegorocznej modzie nadzw yczajna  p rze ­
sa d a  i ja sk raw ość  p rzech o d ząca  wszelkie g ran ice  
dobrego  sm aku. D osyć  tylko nadmienić, że p ła sz ­
czyki pąsowe wełniane i kapelusiki z pąsowemi 
piórami należą dziś do najmodniejszych.

S u k n ie  tegoroczne tem się szczególniej o d zn a ­
czają, że tylne ich b ry ty  najstrojniój ubrane .  P rz ez  
całą  d ługość  spódnicy idą  zazwyczaj trzy słupy , 
ogarn irow ane ruszą lub falbanką, l a k a  suknia m o­
że ładnie wyglądać na p rzechadzce ,  ale usiąść w niej 
nie podobna ,  gdyż się wygniecie od razu ,  wątpię 
więc, aby moda tak  n iep rak tyczna  d ługo  się u trzy ­
mała.

M iędzy  innemi u w aż a ła m  taką suknię w ygarn i-  
rowaną z ty łu ,  bareżow ą popie la tą  w czarne k r a t ­
ki. U  samego dołu  by ła  wązka bareżow a falba- 
neczka, nad  nią zęby  z czarnej materji; powyżćj 
szła znow u falbanka naszyta w zęby, a nad  nią pli­
sa czarna.  W szystk ie  falbanki podłożone by ły  m u -  
szlinem i razem  z nim fałdowane. O p ró c z  tego ca ­
ły  dó ł  spódnicy również  podszyty  b y ł  muszlinem 
d la  sztywności. Z ty łu  co d rug i  ząb przechodziły 
w po d lu ż  szerokie przeszło  na  ćwierć łokcia  słupy, 
czyli tak zw ane kile czarne  je d w a b n e ,  zakończone 
u  do łu  falbanką, k tó ra  stanowiła j a k b y  p rz e d łu ż e ­
nie g a rn iru n k u  idącego wkoło spódnicy. W szy s t ­
kie falbanki objęte by ły  pliską z materji czarnój. 
S tan ik  gładki spinał się z p rz o d u  na guziki czarne 
jedwabne. P rz e z  ś ro d ek  pleców, od góry  do d o łu  
szedł pas z m aterji  czarnej, szeroki na  trzy  cale; 
po bokach przechodziły  szelki sięgające do stanu, 
ta k  z p rzodu  ja k  i z tyłu. P a s  ten i szelki łączy ły  
się w tyle stanika ze słupami przechodzącemu w zdłuż 
spódnicy. R ę k aw y  n iezby t szerokie, sk łada ły  się 
z jednej bufy wszytej w wolny mankiet, ogarn iro-  
wany falbaneczką i plisą czarną.

Ifina  suknia, także garn irow ana  w tyle, by ła  
czarna  bereżowa, z trzem a falbankami u dołu; k a ­
żda  falbanka, objęta z obu  stron m aterją ,  miała  
wypuszczoną g łów kę. Z ty łu  od wielkiej k o k a rd y  
spadały  dw a d ług ie  i szerokie końce, o g a rn iro w a ­
ne w koło  falbaneczką, przyszyte na  spódnicy i się­
gające do samego garn irunku .  S tanik  g ładki w y­
cięty, m ia ł z p rzodu  trzy  baweeiki idące rzędem 
koło  siebie; na wierzch do d an y  b y ł  kanzucik ogar-  
n irow any podw ójną falbanką, rękaw y  o tw arte  tak 
samo się kończyły.

Z sukien jedw abnych  zw róci ła  uwagę moją pię­
knem  odrobieniem czarna p o u lt de soie, p rzyb rana  
u  dołu trzem a wązkiemi falbankami; k ażda  falban­
ka zg łówką, podszyta  muszlinem, objęta by ła  z obu  
stron aksamitką czarną z bia łym  brzeżkiem i p rz e ­
szyta podobnież. N ad  tem szła aksam itka szeroko­

ści cala, a od niej w górę  p iram idalne  zęby, wyso­
kie na ćwierć łokcia, naszyte raz  koło razu  wazką 
aksamitką. S tan ik  g ładki spinał się na aksamitne 
guziki.  R ękaw y  półotwarte ,  ścięte od  łokcia, m iały 
szeroki mankiet, naszyty  w zęby aksamitką. O d  r a ­
mienia sp a d a ły  podwmjne pukielki z szerokiój na  
cal aksamitki,  dane  pięć razy  rzędem na p rzyszy ­
ciu rękawa. D o p e łn ia ła  p rzybran ia  sukni szarfa 
cza rna  jedw abna ,  u k ła d a n a  w d robne  zak ładki,  za­
kończona  z ty łu  wielką k o k a rd ą  (chou) i d ług iem i 
końcami z czarną i b ia łą  f rendzlą  u  brzega. F re n d z -  
la czarna,  po łożona by ła  z w ierzchu  tak, że biała 
przez  nią p rzeg ląda ła .  W k o ło  szarfa ob ję ta  by ła  
aksamitką.

D o  tej sukni należała m an ty la  'szalikowa (m an- 
tille ćch a rp e ) ,  haftow ana bogato  czarnym  i białym 
jedw ab iem , w deseń  z koralowych gałązek; g a rn i -  
rowanie dane dw a razy, sk łada ło  się z frendzli 
białej je d w a b n e j ,  pokrytój ko ro n k ą  czarną.

Spódn iczka  z kaftanikiem zuaw skim i kamize- 
leczką, stanowi bardzo  ładne  u b ran ie  dla m łodych  
osób. U w aża łam  taką p ikow ą popielatą,  w yszytą 
u  dołu  su taszem  w grecki deseń. K aftan ik  i kam i­
zelka odpow iednio  by ły  ozdobione, równie j a k  k ie ­
szonki na  spódnicy. W id z ia ła m  także popielate 
pikow e spódnice z paletotami, z d rukow anym  szla­
kiem, naś ladującym  wyszycie czarne.

P om iędzy  okryw kam i ukazu je  się wiele b u rn u ­
sów alg ierskich  w białe i czarne pasy. J e d n e  zn ic h  
są lekkie, z tkan iny  wełnianej pomieszanej z je d w a ­
biem; inne cięższe wełniane. W szystkie  m ają  kształt 
arabskiej bcdu iny , i d ług i k ap tu r ,  ozdobiony trze ­
m a kw astam i angora .

D o  najozdobuiejszych okryw ek , ja k ie  widziałam 
w tym  roku , należał paletot czarny  aksamitny, z ty ­
łu  rozc ięty  na  trzy  ćwierci łokcia. P rz o d y  obszyte 
by ły  pasm anterją ,  guziki d ane  rzę d em  je d en  koło  
drngiego; od ś ro d k a  k ażdego  guzika spada ł  n ie­
wielki kwaścik. R ę k a w y  zwyczajne paletotowe, 
m iały  wyłożony mankiet,  p r z y b ra n y  podobną  pas- 
manserją .  D o  tego sz ła  pe lerynka  okrąg ła ,  roz-  
tw ar ta  z p rzodu , naszy ta  dw a  raz y  g ip iu rą  sze ro ­
ką  n a  pięć cali. P o m ięd z y  dw om a rzędam i g ip iu ry  
dana  b y ła  pasm an te r ja  złożona z guzików. K o łn ie ­
rz y k  stojący, wrycięty  w zęby, zakończał pe lerynę  
u  szyi. Z ty łu ,  na rozcięciu paletota, szła p asm an­
te rja  i gipiura.

W id z ia ła m  tćż ła d n ą  ta lm ę czarną  kaszmirową, 
g a rn iro w an ą  wkoło g ip iu rą ,  n ad  k tó rą  c iągnął się 
szlak biały, haftowany szydełkiem  i atłaskiem. T a l ­
m a podbita  b y ła  lekką b ia łą  materją .

P łaszczyk i kaszmirowe czarne, obłożone m aterją  
i to rsadką  z pacioreczkam i, należą do najm odnie j­
szych. M iędzy  innemi uw aża łam  je d e n  p rzybrany
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peleryną, k ró tką  i ściętą z p rzodu , w tyle zaś sp a ­
dającą  w kształcie chustki do sam ego dołu  i za­
ko ń cz o n ą  wielkim kwastem. T a k  płaszczyk ja k  pe­
le ry n a  ob łożone b y ły  szeroką plisą czarną, p r z y ­
tw ie rdzoną  law ow ym  sznureczk iem . U  szyi dana  
b y ła  f re zk a  czarna kaszmirowa, zakończona brzeż­
kiem z pacioreczkami.

D o  u b ran ia  noszą bardzo  burnusik i  z czarnej 
koronki w ełnianej,  zwanej lam ą. T ak ie  ok ryw ki 
pow inny  się u  nas upowszechnić, zalecają się bo­
wiem trw ałośc ią  i mają tę zaletę, że się wcale nie 
gniotą. B urnusik i  te m ożna nosić tak  do j e d w a b ­
nych  ja k  do  wełnianych sukien; n a  lato są nadzw y­
czaj lekkie i chłodne, w zimie zaś ładn ie  okrywają.

D o  ub ran ia  g łow y pojawiły  się tu  wielkie śpilki 
z dw om a rogowemi ga łkam i wielkości włoskiego 
orzecha, któreini p rzep ina ją  z ty lu  warkocz albo 
k o k a rd y  z włosów. Spilki te noszą zarówno do 
siatek. O prócz ozdoby mają i tę zaletę, że p o d ­
trzym ują  ok rąg ły  kapelusik, k tó ry  w ybornie się na 
nich opiera. D o  tych śpilek  dodają  także agatowe 
łebki,  ale rogow e nierównie lżejsze i p rak tycz­
niejsze. .

W ie lk ie  brosze agatowe czarne z b iałym b rze ż ­
kiem, i takież guziki do rękawów, należą  w tym 
roku  do najmodniejszych biżuteryj.

N a  tem kończę dzisiejsze sprawozdanie . N as tęp ­
ne przyślę z O stendy ,  gdzie spodziewam  się zna- 
leść więcej nierów nie przedm io tów  do opisu.

Nowości Zagraniczne,
M usee des fa m ilie s .— P a l to t  sciute en barque u ży ­

wa obecnie największej wziętości; j e s t  to bez w ąt­
pienia skutek  jego  wielkiej dogodności. R obią  go 
z wszelkiego rodza ju  tkanin, tak j e d w a b n y c h  ja k  
w ełn ianych . Często byw a taki sam  ja k  suknia, ale 
Wtenczas powinien ju ż  koniecznie mieć je d n ak o  we 
z n ią  garn irow anie .

W ie le  sukien  robi się obecnie ze stanikiem wy­
ciętym i w tedy  noszą się kanzu ty  muszlinowe h a f ­
towane, lub w zakładki.  K a n z u ty  czarne tiulowe 
z naszyciem aksamitek, bardzo są w modzie.

U ży w a ją  rów nież  małych, takich ja k  buknia pe­
le rynek .

N a  stanikach pokazu ją  się znowu szelki czarne 
je d w a b n e  lub  aksamitne. N iek iedy  bywają takie 
j a k  suknia .

Szarfy  Im pera trice  z h a f te m  na końcach i ozdo­
bami s iatkowem i oraz frendzlą ,  u trzy m u ją  się z a ­
wsze: je s t  to w ytw orna elegancja; końce powinny 
b yć  tak długie; aby  pow iew ały  aż do kolan.

D la  panienek od lat ośmiu do szesnastu, stanik  
szwajcarski bardzo powabnie wygląda. O to  je s t  

I s t r ó j , k tó ry  widzieliśmy w magazynie P au liny  
R o y e r:

C z a rn a  g ła d k a  spódniczka, stanik szwajcarski 
wznoszący się z p rzodu  w bawet, w tyle zaś w kw a­
dra t ,  u b rany  w koło  szczoteczką z wycinanej ma- 
teiji.  R ękaw ów  n ie b y ło  wcale, tylko małe ramiącz- 
ka, a na  każdem  z nich węzeł z czarnej wstążki, 
z powiewającemi końcami. S tan ik  ten sznurował 
się z tyłu. Z pod niego wychodziła  g ła d k a  musz- 
linowa koszulka w zakładki, u której wkoło szyi 
by ła  haftowana wszywka, nadszy ta  walansienką. 
K ape lu sz  m arynarski,  ozdobiony  czarnem piórem, 
mający z ty lu  węzeł aksam itu  zd ług iem i końcami, 
uzupe łn ia ł  ubranie.

T kan inam i najwięcej używanemi na lekkie su k ­
nie, jest zawsze: muszlin, bareż, o rgan tyna  i g re-  
nad ina jedw abna. W  domu, albo na wpół stro jne 
ub ran ie  w mieście, bardzo poszukiwane są alpagi 
angielskie.

G arn iro  wania sukien zależą najzupełniej od mniej 
lub więcej oryginalnego gustu: niekiedy są to fal­
banki zwyczajne, lub z nagłówkiem; niekiedy je -  
diia na 15 centym etrów  szeroka falbana przyszywa 
się u do łu  sukni: zowią to garniture grand ’ mere, 
co pod ług  nas nie w ygląda bardzo wdzięcznie. 
U żyw ają  również plis,[szczotek, band  naszywanych 
g ładko  lub w festony, co bardzo przystra ja  suknię, 
na  której można także garn irow an ie  dać trzem a 
rzędami.

Sukn ie  z kaftaniczkiem vareuse, wyszywane su- 
taszem, mają niezm ierne powodzenie. W yszycie 
greck ie  z aksamitki lub g ładkiej plecionki, z um y­
słu na ten cel robionej, używ a się jeszcze bardzo. 
D o  sukien negliżowych taka plecionka naszy wa się 
g ładko  u dołu , od pięciu  do dziesięciu razy.

G arn irow anie  w kształt far tuszka zostawia się 
tylko do s trojów bardzo wyszukanych.

J a k o  ubranie głowy w dom u, w ypada  wspomnićć 
o tak  zw anem  itahenne z b londyny, tworzącej w ty ­
le pewien rodzaj powiewnej zasłony.

Opis deseni do haftu.

F ig .  1. S z lak  n a  c h u s tk ę  do  n o s a  a lbo  p o sz e w k ę .—  
F i g .  Ż. K o łn ie r z y k  h a f tow any  a t łask iom . M o ż n a  także  
p r z y h a f to w a ć  w ą z iu tk ą  w s taw eczkę z w alans ienk i ,  z a m ia s t  
d esen iu ,  k tó r y  się wije j a k  t a s ie m e czk a ,  i w y c iąć  z pod  
s p o d u  g ła d k i  b a ty s t .  O b r ę b e k  przy  k o łu ie r z y k u  ro b i  się 
g ł a d k i . — F i g .  3 ,  4 i 5. K o łn ie r z y k i  do  ha f tu  a t ł a s k o w e -  
g o .— F ig .  6. S z lak  na  c h u s tk ę  do n o s a  a lb o  p o sz e w k ę .—  
F i g .  7. K o łn ie r z y k .— F ig .  8. M a n k ie t .— F ig .  9. S u k n ia  
z czarne j  w ełn ianej  t k a n in y  taffetas de P aris, w yszy ta



u do łu  nad obrębem  czarną aksam itką. S tan ik  g ład k i, 
i rękaw y palto tow e ta k  sam o p rzybrane .— F ig . 10. N a ­
ro żn ik  do chustk i od nosa.— F ig . 11 . L ite ry  E . B .  z k o ­
roną .— F ig . 12 . Szlak  na  chustkę  do nosa  lub poszew ­
k ę .— F ig . 1 3 . Suknia  z czarnćj gazy Chambery. Sp ó d ­
nica k ra je  się  o tyle dłużój, aby z tych  sam ych b ry tów  
były bufy u  dołu. P rzep ięcia  wzdłuż m arszczonych b ry ­
tów  da ją  się z fałdowanój fa lbanki a la vieillc, jak o  też 
zakończenie nad  garn irunk iem . S tan ik  pod szyję, z bufą  
krzyżow ą na wyciętój podszew ce jedw abnój. R ękaw y sze ­
ro k ie  tak i sam  m ają garn irunek  przy rę k u  ja k  spódnica. 
Chcąc mieć bufy cokolw iek w ypukłe u dołu , trzeb a  g a r­
n irunek  osobno przyszyć na gładkiej spódnicy. F ig . 14. 
Suknia w ełniana broszow ana. U  do łu  spódnicy fa lbanka  
fałdow ana, naszy ta  p liską  jedw abną; tak ież  plisy dane są 
naokoło  spódnicy z rzędem  guzików  law ow ych. P lisy  
i guziki na  przednim  b rycie  dochodzą do sam ego stanu . 
S tan ik  gładki, zapięty  z p rzodu n a  lawowe guziki, z ty łu  
m a karczek  złożony z trzech  części, ob jęty  p liską  jedw ab­
n ą  i naszy ty  guzikam i. R ękaw y w póło tw artc , sk ładają  
się z epo leta, bufy i m ank ie ta  w ykładanego p rzy  ręku. 
F ig . 15. N aro żn ik  do chustk i od nosa.— F ig . 16. D eseń 
do wyszycia sukni w zm niejszonym  form acie. U  sam ego 
do łu  naszywa się spódnica w ązką fa lbanką  fałdow aną, na 
trzy  palce szeroką; powyżej daje się deseń w yszyty a k sa ­
m itką, szeroką  na dwa palce. D ługość każdego kaw ałka 
aksam itk i pow inna trzym ać p ó łto ry  ćwierci; odstępy  m ię­
dzy jednym  a drugim  kw adratem  ło k ieć .—  F ig . 17. N a ­
rożn ik  do chustk i od  n o sa .— F ig . 18. K orona  do lite r 
n a  poszew ki.— F ig . 19. L ite ry  K . N .  na poszew kę, ha f­
tu jące  się w ten  spoBÓb, aby by ły  nad g ło w ą .— F ig . 20 
i 21. D esenie na  falbanki.

Opis fo rm y stanika i kaftanika.

F ig . 1. P rzed n ia  część stan ik a  g ładk iego .— F ig . 2. 
R anw ers przyszyw any ty lko  z p rzodu od ram ienia do s ta ­
n u , i objęty z b rzeg u  aksam item .— F ig . 3. B o czek .—  
F ig .  4. P lecy .— F ig . 5. Spód rękaw a. (Chcąc form ę wy­
ciąć, uw ażać trzeb a, że na  szerokość zułożoną je s t  dla 
b rak u  m iejsca).— F ig . 6. W ierzch  rękaw a. L ite ry  c i c, d  
i d,  oznaczają ja k  rękaw  zszyć należy. Z ęby o b jęte  ak sa ­
m item  spadają  na  rękaw , k tó ry  ty lko  około ręk i je s t  o b ­
cisły , a wyżej aż do ram ienia form ujący bufę. R ękaw y 
z ba reżu  lub m uszlinu m arszczą się do pachy, zw ełnianój 
tk an in y  uk ładają  w k o n trafa łdy .— F ig . 7. P rzedn ia  część 
ka ftan ik a  syberynow ego.— F ig . 8. P lecy.— F ig . 9. R ę ­
kaw . Z ęby  na w ierzchu da ją  się z czarnćj m antyny, przy­
tw ierdzone guzikam i i ozdobione sutaszem  i perełkam i.—  
F ig .  10 . K ołn ierz  do kaftan ika sto jący . K aftan ik  n aoko­
ło  obejm uje się czarną m antyną np dwa palce szeroką, 
naszyw a dwa razy  g ładko  sutaszem  na syberynie i pereł­
kam i czarnem i.

d o n i e s i e n i a .
w R edakcji Tygodnika M ód  m ożna nabyć:
— Książką do nabożeństwa dla wieśniaków  ułożoną przez 

Janka  z Bielca,  z dwoma rycinam i, w opraw ie m ocnej, 
ozdobnej, za z ip . 2 gr. 15; kupującym  egzem plarzy 10, 
p rzesy łka  nastąp i kosztem  R edakcji.

— Modlitwą Poranną  J a n k a  z B ielca, po zniżonej cenie, 
egzem plarz za  gr. 1 0 .

—  Obrazek M atki B ozk ie j C zęstochow skiej, sz tu k a  g r. 3.
— Alfabet duży i m ały do uczenia lite r, arkusz  gr. 5.
K upującym  za z łp . 10 o sta tn ich  trzech  wydawnictw ,

R edakcja  takow e kosztem  swoim  prześle.

N akładem  K sięgarni Polskiej i Z akładu arty- 
styczno-litograficznego A . Dzwonkowskiego i Spół­
ki, przy ulicy Miodowej Nr. 482 (4), wyszły na­
stępujące nowości:

—  O pokorze, nauka d la w szystkich, przez X . H ube; 
części tro je . Cena złp. 4 , opraw na w p łó tn o  z łp . 6 gr. 20.

—  Obrazek Najświętszej M arji Częstochowskiej, chrom o- 
litografow any, sprzedaje  się za nadzwyczaj n izką  cenę, 
gr. 20 sz tuka; egzem plarzy  1 0 0  z łp . 50. T enże  sam  obra­
zek  na  pap ierze  w iększego fo rm atu , z ozdobną ram ką, 
złp . 2.

—  Obraz M atki B o zk ie j P aryzkiej (m edal cudowny) chro- 
m olitografow any; g r. 20.

—  Obraz Chrystusa Pana n a  k rzyżu, g r. 8.

P IG U Ł K I Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN , 
Aptekarza - c iern isty , ucznia Szkoły wyższej w Paryżu,

n a  p lacu  T ryum falnej bram y N r, 10.

P ig u łk i te pom agają traw ieniu  pokarm ów , są  toniczne i krew 
czyszczące. U życie ich ła tw e, a skuteczność niezaw odna. Są je ­

dynym środkiem  przeciw  n iestraw ności, 
złym  hum orom , ostrośc i krw i, a najlep- 
szem lekarstw em  n a  pow rócenie do n o r ­
m alnego stanu  funkcyj żyw otnych. P rzy­
g o to w an e  w yłącznie z ro ślin n y ch  Bub- 
stancyj, w zm acnia ją  k iszki i trzew a, czy­
szczą, nie u tru d za jąc  żo łąd k a  i n ie o s ła ­
b iając żadnego  z o rg an ó w  cia ła .

Użycie ich nie w ym aga ani dyjety, ani osobnego napoju; pod 
tym  w zględem  .są one jednym  z najdogodniejszych  i na jsk u te ­
czniejszych środków  czyszczących, d o tąd  znanych; i d latego 
w słabościach  gw ałtow nych , a  zw łaszcza chronicznych, jak : za ­
p alen ie  kiszek, zam ulenie żo łąd k a , astm a, m ocny k a ta r , liszaje, 
m igrena, ból g łow y, szk ro fu ły  i t.p., pożądany  sp raw ują  skutek.

W arto ść  p igu łek  Cauvin w dw óch słow ach  da się streścić: 
p rzyw racają  one i utrzym ują zdrow ie. C ena p u d e łk a  2 frank i 
z m etodą użycia w pięciu językach.

Sprzedaje się, w W arszaw ie , w A p tek ach  panów : Mrozow­
skiego, F ija łkow sk iego  i G órskiego; w Krakow ie M olendziń- 
skiego; we Lwowie T om anka; w Sam borze R iddel, i w B rodach  
w Galicji u p an a  F runzos. Mogą być tak że  dostarczone za p o ­
średnictw em  R edakcji T y g o d n ik a  M ód po z łp . 4  za  pudełko.

R O R R E S P O M C J A .
Pani K . O b u ...— Koszule dam skie po z łp  14  gr. 10 , 

n ie  są  z czysto-In ianego p łó tn a  i szycie ich nie je s t  b a r ­
dzo sta ran n e ; za cenę ta k  nadzw yczajnie n izką n iem o żn a  
n ic lepszego żądać, bo  od sam ego uszycia porządnej k o ­
szuli z m ałym  haftem  p łac i się z łp . 1 2 .  P a n i M ...
Z ... M aszyna do szycia kosz tu je  złp . 5 0 0 . J e s t  to  n a ­
rzędzie  nader użyteczne, a le  w ym agające nauki szycia,
zastosow anej w yłącznie do m aszyny . O d K on. B usz.
n a  kośció ł M arjaw itek  odebraliśm y złp. 8 g r. 21 . Z łp . 20  
oddano R edakcji G azety P o lsk ie j.

Do dzisiejszego num eru d o łącza  się wzór deseni do haftu 
oraz form y s tan ik a  i k a ftan ika , N r. 69.

w D ru k a rn i  K. K o w alew sk ieg o . — Z a  pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.


